
Anna i Ernest - znov/u na Zamku

^moment /*
Jest 28 maja 1984 roku - uroczysty\sJobę obchodzonego 

w Słupsku Dnia Działacza Kultury. Na terenie Zamku Książąt 

Pomorskich kilkudziesięcioosobowa grupa działaczy-społecz

ników i przedstawicieli władz, administracji kulturalnej 

spotkała się po to, by podziękować sobie za wspólną pracę, 

odebrać odznaczenia, odznaki, dyplomy, nagrody. Ale z pew

nością większość z nich myśli także o drugiej częśc dz;- 

s’ejszej uroczystości — unikalnym w swo1m charakterze ot

warciu ekspozycji nazwanej "Skarby Ksrążąt Pomorskich”.

Nazwa z pewnością nieco myląca choć w istocie oddający. 

^ sens wystawy. Oto salka przyzamkowego Płyną, nieco przy- 

c*emn’ona, z drewnianymi kolumnami podtrzymujacyrrr strop. 

Całość pomieszczenia w nastroju przypomina katakumby. V/ 

centralnym punkc*e — sarkofagi , wspaniała/zabytki sztuki 

nadające ekspozycji ĄfflsgK rzczegolnyjb* charakteri|:.Przeży

cie niecodzienne dla przybysza, który dotychczas wnedz’ ał 

tyle, że te trumny kseżnej słupskiej Anny de Croy 1 jej 

syna Ernesta Bogusława szczęśliwie przetrwały przez ponad 

trzysta lat w krypcie przyzamkow/ego kośc'oła Sw.Jacka.
I Poddaje s*ę nastrojowi, choć przed siedmiu laty miałem 

możności w dniach 4-5 Upca przebywać w tej mrocznej, wil

gotnej krypcie, obserw/ować pracę ekipy konserwatorów za-
V {

bytkćw odkuwających sarkofagowe w?eka. Trudno o w<eksze 

emocje.Oto moment pierwszy, zakończono zdejmowan*‘e 1" stew 

wokół wieka sarkofagu księcia Ernesta Bogusława. Jeszcze 

moment i ... odsłaniają się prochy ostatniego'/ po kądzie 

li / potomka 700-letn'ego rodu Gry^itów, biskupa kamieńs

kiego, namiestnika Pomorza Zachodniego, potem Prus Wschód 

nich, mecenasa sztuki , fundatora organów w kated

rze w' Kamieniu Pomorskim i kosceleM £>w.Jacka w Słupsku.



o

Zerkam \? te ”r»ie istniejącą"- twarz, przypominam sobie jej

wizerunek z wspaniałego marmurowego epitafium stojącego

nad krypta kośc>lnąy przy ołtarz».}. A w* ęc - ludzki proch|

pozostały po postać" pochowanej tu w dniu 28 stycznia
A

1684 roku* więc - przed Niespełna 293-ma laty.

Czas dokonał dzieła zniszczenia. Spod pyłu w"dać złote 
nici czepca /kołpaka/, pięknego aksamitnego płaszczkamis| 

te mej robo tyj także szata spodnia, poduszka. Deli

katne ruchy pracownicy sporządzającej dokumentację orodh- 

ów, i ukazują sę z pyru dwa pierścienie z połyskukącyml 

w świetle żarówki diamencikami.Jest kokaina z odznaczeniei 

z błękitną emalią, przypominającym krzyż maltański, jeszc:
u

iziorJb zagad4%eką klamry ze skórzanymi paskami. Jakby 

sphiały książęce przedramię...Doże to proteza - pada przyp 

uszczenie.

Zerkam "dziś% po siedmiu latach od tamtych chwil, 

na te trumienne przedmioty. Szaty uzyskały swój blask, na

miastkę dawnej wspaniałość". Złoto lśni odczyszczone. Tak: 

srebrna klamra tajemniczej protezy-zapinki, o której ist- 

ni en iu h'storyc y na raz'e nie u mie ją nĄc powie dzłe ć. Nie 

znają również przeszłość' owych dwóch złotych p:er~cieni - 

jeden z jednym, drugi z piętnastoma diamencikami.

Lśnią w dyskretnym świetle młyńskiej ^katakumby

odczyszczone sarkofagi. Są piękne, okazałe. Dopiero teraz,
.symboli,

z dystansu lat, już bez emocji, zauważam r ó żn *’ ce\cTe tal 1,
^ \ Gryf <5 wy

które wydawały by s" ę *jednakowej Oto - sześcN/wanijacych 

pod sarkofagiem Annyf&XX£&XX z rozłożonym’" skrzydłami, z 

^^paszczkamiktórych wystaje wsyczący^ językf to wizerun-| 

ego znaku,;

artystif/z Gdanakä - raź Gryfy / cztery/ podtrzymujące sar-

of a/.

ki pomorskiego znaku .znacznie dokładniej wycyzelowane przezl
^ JpA(fati Sclć/yk/^
:|yz~Gd

kofag Ernesta. Te drugie sa bardziej masywne, jakby współ-

oraiar.p postawa^ Z dwoma lwami umi aR?ft7rtnvmf 1»' T>ft>nwłis r»nd~
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stawy sarkofagu, z oczywistych względów wr ększego, ozdo

bionego nie tylko znakami heraldycznymi Gryfitów ale 1 

1 otarynd zko-bu rgund zk. i ej rodziny Croyów, z której pocho-

k-ego. Księżna, zwana słupską / spędziła na słupskim

matce pogrzeb zgodny ostafcn'ej 2: pomorskiego rodu, choć

Na głównej fclanie sali ekspozycyjnej zapeszono,opra

wne w ramki z płytkami szkalynmi, cztery tablice herbowe 

bogato haftowane w materii tkanej• Szczęśliwie przetrwały 

w kościele w Słupsku, w czasie 2 wojny sw'atowej ukryte 

w kościele w Kobylnicy,przedstaw ają one herby - rodziców 

Anny / Bogusława aJj! i Klary/oraz babek ks’ężne{| - ze 

strony ojca / ks.Klary/ i ze strony matki - ks'ęźnej Marii 

Saskiej. Niesiono te Tablice w czasie pogrzebu księżnej 

Anny GryfitkS de Croy w Słupsku. To jedyny zabytki w tej 

sali nie mające nic wspólnegd z sarkofagam'f natomiast do

tyczące uroczystość pogrzebowych.

W sarkofagu Anny - opiekunki Słowińców, fundatorki 

kościoła w Smołdzinie, inicjatorki opublikowania przez 

pastora Michała iostnika przekładu modlitewnika ” na ię- 

zyk slavęsky ,ł —nie było w-elu przedmiotów. Czepiec ozdo

bny, bardzo zrrszczony, nie nadawał się do eksponowani a. 

W:ele pracy wymagało przygotowanie do eksnotycji sukni po

grzebowej, także aksamitnej, bardzo wzorzystej. W prochach 

rąk znale z; ono złote bransolety bardzo prostej

skromny - jak dowodzą historycy. W 1663 roku przywieziono
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Ekspozycję zwiedzaliśmy w ciszy, skupieniu, z świado

mością, że pogrzeb Ernesta Bogusława i zamknięć*0- krypty 

xx odległe:} od młyna IpqpsBft około- trzydzieści raetrów f 

odbyły się dokładnie PR stycznia i 684 roku - trzysta łat 

i cztery miesiące wstecz* Prochy niepokojono tvlko w cza

sie dwóch lipcowych dni 1977 roku* Pozostały w krypcie* 

Dzieła sztuki, -tak jak i inne jehrrć< nieliczne ocalałe, sta

nowią ekspozycję pamiątek po ostatnich z rodu* Swoiste

świadectwo pamięci po tych, którym nie było dane zjedno

czyć się W/mijających stuleciach panowania z narodem mówią-
jrfj ( ęk*(. t&rMvf. diuUkfaivH^ /

cym tak l/ję zykiem - od Karpat po Pomorze - na któr^YAnna 

nakazała przetłumaczyć modlitewnik., zbiorek tekstów reli

gijnych. Czy uczyniła to z germańskiego przymusu ? Czy 

synowi Ernestowi Bogusławowi "eoadkoMercyw st»jch

po wymarłym pomorskim rodzie nakazali# 

podkreślić xsx^xsao; w nagrobnym epitafium rolę jak^ matka 

spełniała dla. słowiańskiego ludu ?

Paradoks historii trv?ał w trakcie słupskich pogrzebów.

Słowiańskie pamiątki $ ludzka pamięć - przetrwały*


